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Maś%2.eśl® d n ia  p i^ s fmafmsmmy Jedem.?.
P r z e c z y ta w s z y  nag łów ek  m yślałeś może, kocha­

n y  druhu, o papierosach, a ty  druchno o cukierkach. 
B rzm ia ło b y  to dosyć dobrze: Każdego dnia p rzyna j­
mniej jeden papieros, cukierek. Ale przyznajesz, że 
w y g ląd a ło b y  dziwnie na łamach M łodzieży Katolick. 
C z /  na wyży nach m ów i sie o nędznych  rzeczach  cie­
n is tych  dolin?

Nie, m y  m am y  rzeczy  ważniejsze do om ówienia 
niż papierosy  i cukierki. Nas obchodzą s p ra w y  naj- 
.większe i najpiękniejsze.

Na nieboskłonie dziejów drgają cze rw one  szpady 
łuny. P a t r z y m y  na nie a p y tam y  się, co z tego bedzie. 
P ożoga ,  k tóra  w sz y s tk o  sprzątnie , co było, czy  zorza  
lepszej p rzysz łośc i?  W iem y  w szyscy ,  że coś sie p rz y ­
gotowuje. że dożyjem y wielkich w y d a rzę"  h is to rycz­
nych. Jesteśm*' przekonani, że tak dalej bvć nie m o­
że, że sie coś zmienić musi. S łyszym y , że coś trze ­
szczy  i łamie się w  olbrzymiej maszynerii spo łeczeń­
s tw a  ludzkiego. W szy scy ,  w ierzący  i ateusze, p rzy- 
znaw ają , że musi gdzieś tkw ić jakaś w ad a  konstruk ­
cyjna, k tó ra  sprow adzi katastrofę, o ile jej się nie usu­
nie szybko i spraw nie.

M y katolicy w ierry ,  jaka to w ada .  W iem y, eobv  
czym ć trzeba, ab y  ow a łuna. k tó ra  stoi na horyzoncie 
dziejów, by ła  zorzą a nie zw iastunką  pożogi. M ów i­
m y  często o tern. dlaczego m aszynerii  społecznej g ro­
zi katastrofa , i iakby jej uniknąć można. P ra s a  nasza 
bezustannie  w skazuje  na R erum  novarm n i najnow sze 
g losy  z Stolicv P io tro w ej jako na drogow skazy , p ro ­
w a d z ą c e  z grząskich m an o w có w  na bita drogę zba­
wienia.

Znajdujem y się jednak w obec  zjaw iska, k tóre  b y ­
łoby  dla nas niezrozumiałe, g d y byśm y nie wiedzieli, 
źe p rzyczyna  jego jest bezdenna głupota. Z iaw isk ;em 
tern jest fakt, że n iew ierząca  cześć ludzkości, ma.iaca 
liczebną nad nami przew agę ,  widzi zbliżający sie k a ­
taklizm, lecz nic nie czyni, by go uniknąć. Kapitał 
dalej w yzy sk u je  nędzarzy , a nędzarze  dalej g rożą ko­
munizmem, k tó ry  przecie  w trąc i łb y  ich w  jeszcze wie- 
KSzą nędzę i niewolę.

Zapytaj, drogi druhu, najm ędrsze  g ło w y  z obozu 
p rzec iw nego  Kościołowi, jakby zapobiec katastrofie. 
B ęda  młóciły słomę. B ędą ci gadali o środkach za­
ra d czy c h  daw no odrzuconych  przez życie jako n ieuży­
teczne. B ędą ci gadali długo i dużo, aby  tylko nie 
przyznać ,  że nic nie wiedzą. O św iecona ludzkość na­
szeg o  w ieku  jest zupełnie bezradna w obec  tego, co się 
>becnie p rzygotow uje . Czy  rozumiesz teraz, druhu, 

d laczego powiedziałem , że p rzy czy n a  tej bierności i 
n iezaradnośc i jest bezdenna g łu p o ta?  C zy  rozum esz, 
że P an  B óg u k a ja ł  ludzkość n iew ierna p rze raża jącą  
pus tką  w  g ło w ie?

Ludzie sprzeniew ierzyli sie Bogu, tw ierdząc, że 
Go niema. D latego Bóg przeciął p rzewód, przez k tó­
ry  płynie do m ózgów  ludzkich rozum. Dlatego zgasił 
św iatło  b o ż e j . łaski i spraw ił,  że p rzew ażn a  cześć  
ludzkości błądzi w  ciemności i ślepo zbliża się ku 
s trasznem u nieszczęściu. &

Obóz n iew iernych  jest o toczony grubym  m u r em 
głupoty. Cośm y dotychczas  czynili, bv  m ur ten roz­
walić, o dezw y  p ra sy  i manifestacje, było  za słabe. —1 
O dskoczyło  to od m ózgów iak kule karab inow e od 
skały . T rz eb a  nam więc użyć cięższego kalibru. Mo- 
zeście czytali, jakiego sposobu używ ali p rzodkow ie 
nasi, by  zrobić w y łom  w  m urach fortec, które zdobyć 
pragnęli. Otóż zbudowali ogromne tarany , k tó ry ch  
żelazne g łow y  tak dłueo w aliły  w  m urv, aż one za ­
czę ły  się ry so w a ć  a wkońcu się zawaliły.

T aranem  takim jest miłość. Nia p rzełam iem y m ur 
głupoty, k tó ry  o tacza now oczesna ludzkość. Pogan ie  
rzy m scy  uwierzyli w chrześc ijańską praw dę, gdy  za­
poznali się z p raw d z iw a  miłością. „— P atrzc ie ,  jak 
oni się m iłu ją !“ T ak  mówili, pa trząc  na życie ch rze ­
ścijan ów czesnych.

B ądźm y przekonani, drodzy druhow ie i druchny, 
że miłość do dnia dzisiejszego zachow ała  sw a  siłę bo­
jową, że i dzisiaj m ożem y św ia t  ocalić gorąca, Drak- 
fyczną miłością.

Duch św . działa w  tajem niczy sposób w  Kościele 
katolickim. Kto m a oko o tw ar te  i zaos trzone  łaska, 
m oże spos trzegać  ś lady jego ukry te j  a tak noteżnej 
działalności. Otóż tem at ankiety, podany nam przez 
ZM P z cała  pew nością jest dowodem, że Duch św. 
jest z nami. Czego nam dzisiaj w iecej trzeba od m i­
łośc i?  Czego ludzkość w ięcej pragme, by .  uniknąć 
katastrofy , niż miłości?

Miłością przebijem y m u ry  głupoty, ośw iec im y 10* 
zum y i rozpalimy serca.

T eraz  już też, kochani druchno i druhu, z ła tw o­
ścią uzupełnisz napis tego ar tykułu . N ;e chodzi o pa­
pierosy, lecz o sp raw ę  miljonkroć w yższą .  Chodzi o 
miłość.

Każdego dnia jeden uczynek m iłości.
Bo widzisz, P an  Jezus nie w y m a g a  od ciebie cz y ­

nów bohaterskich. Może i na nie przyjdzie czas. — 
Ale tym czasem  chce tylko, bvś  w  życiu codziennem. 
w  tnalem kole swoich najbliższych naśladow ał go naj­
wierniej. A do naśladow ania  Jezu sa  jest po trzebna  
miłość, czynna mbość.

Dlatego niech regu łą  i zasada  Ci będzie : Każde* 
go dnia jeden uczynek miłości. Sa do takich uczyn­
kó w  tysiączne sposobności. Namyśl się nad tem. — 
F o m ó w im y  jeszcze na  ten temat.
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P rze jeżdżam  w  godzinach przedpo łudn iow ych  w  
miesiącu lipcu przez  rynek  w  Mikofowie. Co — to! 
Jakieś zbiegow isko. W iele dzieci i ludzi. P y ta m  się 
o co ch o d z i?  P ad a  oapow iedź: — T o  bezrobotni, za­
nosi się na dem onstrację; pójdą napew no przed m a­
gistra*' w c  ać „chieba dajcie i p racy", ale policja ich 
rozpędzi. Obok stoi jakiś młodzieniec, k tó ry  się w m ie­
szał do rozm ow y. „Ależ gdzie tam, — mówi. te sa bez­
robotni z SM P. Zhierają się, bo pójdą na obozy letnie, 
z~rganizow ane przez Zw iązek  M łodzieży Polskiej do 
B rennej i Ustronia. Już  ehleb mają zapew niony". — 
A na to pew n a  s ta ru szk a :  „Ludkow ie złoci — to aż 
do gór pieszo — a  takie plecaki napchane, napew no 
ciężkie. Żol mi wos, chłopcy". Ale nie czas było  ża ­
łow ać, gdyż chłopcy ustawili się czw órkam i i z uśmie­
chem, z pieśnią na ustach w ym aszerow a li  w  góry . —  
A to w a rz y sz y ły  im długie spojrzenia zebranej publicz­
ności. Ktoś się o dezw ał:  „Jednak  to sz tram sk ie  
chłopcy.

P ew n e g o  dnia w jeżdżam  ku w ieczorow i do B ren ­
nej. Obok jednego domu zbiegowisko. Pe łno  m ło­
dzieży, dzieci i s ta rszych . Jak ieś  okrzyki, w iw a ty ,  
śp iewy. Kogoś niosą na plecach do domu —  patrzę, 
a to Ksiądz, S ek re ta rz  G eneralny  Zw iązku  M łodzieży 
Polskiej. W  górach  huczy pieśń: „Sto lat niech żvie 
nam ". P y ta m  s 'ę  jednego m ło d z ie ń c a :^ C o  to m a zna­
c z y ć ? "  To obóz bezrobo tnych  d ruhów  SM P, obja­
śnia, tak  się cieszą, bo przyjechał w  odw iedziny ich 
Ksiądz S ekre ta rz .  A pan z K atow ic?  T ak!  P ad a  k o ­
m enda —  brać  go. Na plecy  z nim! I w  mgnieniu 
oka byłem  na plecach, a orzv okroonych  w iw a tach  
i ok rzy k ach :  „Goście miłe w idziani"  posadzono mnie 
za stół obok Ks. S ek re ta rza .  Za chwilę sto ły  nakry te .  
S pożyto  sm aczn y  posiłek w ieczorny .  Ku zdziwieniu 
dow iedzia łem  się, że to druhowie sami gotują. O pro­
w adzono  mnie po obozie. W szędzie  ład, porządek, 
i dyscyplina. P okazano  mi boisko, p rzy rząd y  sporto ­
w e, w y k o n an e  na  obozie przez druhów. B y ła  n aw et 
bieżnia, skocznia ito. W ieczo rem  baw iono się przy du- 
żem  ognisku. P o d k reśh ć  musze, że niemal pół Bren- 
ny  było p rzy  ognisku. D ruhow ie śpiewali, w ygłaszali  
w ie r sze  i sw oje  monologi, tańczyli, jednem  słowem, 
baw iono się porządnie.

W idziałem, że zapomniano o troskach, że czują 
się dobrze het zdała od czarnych  kom inów i czułem  
w dzięczność dla tych, co pierwsi pomyśleli o r a to w a ­
niu m fodzieży bezrobotnej.

Miałem jeszcze szczęście widzieć moich zucnów , 
k tó rych  bardzo  polubiłem, w kościele, gdy  przystępo­
wali wspólnie do Komunji św. po 3 dniow ych reko-i 
lekcjach zamkniętych. T ak  więc baw iono się, upra­
wiano sport, w y g łaszan o  refera ty , —  ale dbano ró w ­
nież o auszę młodzieży. K ursów  takich było  w B ren ­
nej i Ustroniu aż 5 (2 żeńskie).

*

Jadę przez  pow iat pszczyński. W  pew nej w iosce 
d iogą  jedzie furmanka, a w  niej pełno w yros tków  od 
lb  —  19 lat. Jakieś śmiechy i śpiewy. P y ta m  się: 
„A to co "?  —  „A to, panoczku, jedziem y na pole ży to  
zw ozić do stodoły, a że mg z SM P i dobrze się momy, 
to tak nam w esoło" . Zabrali mie ze sobą. Dowiaduję 
się, że Związek M łodzieży Polskiej po rozurm ew aw szy  
się z gospodarzam i, w y s ła ł  pew ną liczbę swoich bez­
robotnych  do prac  żn iw nych na wioskę. „Z arob im y 
sobie coś nie coś, m am y co jeść, św ieże  pow ietrze, no 
1 żvcie w esołe". Spo tykam y gospodarza, k tó ry  z peł- 
nem  uznaniem w y ra ż a  się o swoich now ych  robotni­
kach. „Ł obuzy  się p rzy zw y czad i  do robo ty  i raźno 
im to już idzie, a nicponie wesołe , że się i mie lepiej 
pracuje. YV w iosce  dobrze się zachowują, zgorszenia  
nigdy nie daw ają  i są  o wiele lepszymi od naszej mło­
dzieży". Bardzo  się z tego "cieszyłem, że tak  dzielnie 
spisuje się młodzież bezrobo tna  z okręgu  p rzem ysło ­
wego.

Później dow iedzia łem  się, że w  pow. T arno -G ór-  
skim by ła  rów nież  młodzież, a na zieździe rolników w" 
Pszczynie , wyrażali się gospodarze pochlebnie o mło­
dzieży SM P,

*

T ak  zab ra ł  się do ra tow an ia  m łodzieży  bezrobo t­
nej Zw iązek  Młodzieży Polskiej n ietylko na Śląsku, 
ale i w  Polsce. A cel swój osiągnął m :mo, że ni© 
o trzy m a ł  żadnej subwencji od w ładz . Zrobił to sa ­
m orzutnie  i w skaza ł  innym, że należy także o tych  
pam iętać , k tó rzy  utracili sw oja  pracę, swój chleb, o  
tych, na k tó ry ch  w y c iąg a  swoje szpony kom ni n  i  
demoralizacja. W  .K.

£ f a & d l  a T  e l e & a t e f i k  J M .  3 .  X .
Zjazd delegatek ża jsk ich  SM P diecezji k a to w sk ie j  odbył 

się dnia l t  października U d ’ r  w Roździeniu-Szopienicach. 
W obec 199 druclien z 31 SM P i dość licznych gości, otworzył 
Zjazd na sali Sióstr  Boromeuszek ks. Matuszek, sekretarz  ge­
neralny. Odmówiono pacierz, prosząc o błogosławieństwo Boże 
dla obrad  zjazdowych, b o  prezydium Zjazdu w ybrano :  p. T e­
resę N 'em czykowa z Dziedzic, członkinię R ady  Związkowej, na 
p rzew odn iczącą ; p. Morgałę, prezesa  miejscowego Związku 
związków, na w iceprewodniczącego: p. Bienioskowa z Ro/dzie- 
nia-Szopiemc i p. Stefańską z Kamienicy na ławniczki o raz dru- 
chny Ktaptoczównę z Jaw o rza  i Dziąbkównę z Kamienia na 
sekretarki

Po odśpiewaniu hymnu „Pieśń hołdu Marji" p, K antom w na 
odczyta ła  protokół z poprzedniego Zjazdu, ooczem ks. Matu­
szek złożył szczegółowe sprawozdanie z działalności za 1930. 
W  ubiegłym roku mato powstało now ych SMP, co należy tłu­
m aczyć sobie tern, że do :ychczas nie była wyjaśnioną na Śląsku 
spraw a w spółpracy SM P z Kongregacjami. Obecnie J. E. ks. 
biskup Adamski rozstrzygnął Sę kw estję  w przemówieniu swem 
w  Piekaracn, a teraz w w y la n e j  przez siebie broszurce p. t. 
„Misja wewnętrzna"1, k tóra  jasno określa współpracę między 
wszystkiemi organizacjami religijnemi. Jest więc nadzieja, że 
teraz w każdej parafji. obok istniejących Kongregacyj M ariań­
skich, powstaną także S tow arzyszenia  Młodzieży Polskiej Żeń­

skiej. Jes t to również życzeniem J. E. ks. Biskupa, k tóry  naszą 
organizację zaliczy! do Akcji Katolickiej. J. E. ks. Biskup bar-i 
dzo żałuje, że n v  mógł p rzyjechać na Zjazd, przys (a Zjazdowi 
życzenia pomyślnych obrad oraz  udziela swego błogosławień­
stwa. Również i ks. infułat Kasperlik prosi o powtórzenie 
życzi 1.

P  Machejówna złożyła sprawozdanie  z akcji nrzysposobie- 
nia roln.czego, k tóre  zakończyła wezwaniem wiejskich SMP In 
przystępowania ao konkursów p. r„ ? miejskich — by nrócz 
kursów praktycznych i g ry  na mandolinie, urządzano także kon­
kurs ogródków kwiatowych i kw iatów  don;czkowvch. które 
przyczynią  się do upiększenia mieszkaf naszych druebe*, 
W  imieniu Komisji rewizyjnej p. Wraziulanka_ złożyła sprawo-i 
zdanie kasowe. Na wniosek druchny Brzosków ny z Kntowici 
Załęża uuzielont Zarządowi Związku absolutorium za rok 1930. 
P ruchna  W ajandów na  z Roździenia-Szopienic w  imieniu w szyst­
kich druchen podziękowała ks sekre tarzow i generalnemu za' 
niestrudzona prace dla dobra młodzieży.

P o  sprawozdaniach nastąpił* przemówienii gości, a miar Oe 
wicie p. M„rgały, p. kier. Treczlera, sekretarki Kc agregacji Ma­
riańskiej, druha Stosza z Świętochłowic (w imieniu Związku 
Męskiego) i oaczytam e nadesłanych życzeń od Zjednoczenia, 
Związku P.ńskiego, Ziązku Częstocnowskiego p. Fójcika. Na 
wniosek p. Kantorównej uchwalono w ysłani* hołdowniczych de­
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pesz do J. E. ks. 3 iskupa i pana prezydenta  Rzeczypospolitej. 
Do Rady Związkowej w ybrano: p. dyr. Małecka z Mysłowic, 
p. Bienioskową z Roździenia-Szopmnic, p, Jaroszyńska  z Ka o- 
wic, p. K a r rorównę z Roździenia-Szopienic, p. Kluczkówrię z Ka­
mienia. p Macnejównę z Pruchnej, druclinę Poiokównę z Dzie­
dzic, p. Niemczykowa z Dziedzic p. Rzytcza.ikę z Katowic- 
Zatęża, p Stefańska z Kamienicy, p. inż. Stupnicką z Świętochło­
wic i p. Wrazidlank., z Katowic.

Ks. proboszcz Zientek zamierzał opuścić salę, przeto p. 
przewodniczącą jb rad  w imieniu Zjazdu podziękowała ks. o m  
boszczowi za* łaskawe przybycie  na zebranie i okazana życzli­
w ość  Zjazdowi. Ks. proboszcz w  serdeczncm przemówieniu w y ­
jaśnił. że zawsze był życzliwym dla SMP i że bardzo sie cieszy, 
l i  Zjazd urządzono w jego parafji, z całego serca życzy  całej 
organizacji iak najpomyślniejszego rozwoju, o co modlić sie 
zaw sze będzie. Ponieważ na stole zauw ażył wniosek o zmianę 
hasła „Bogu stuż" na „Sprawie służ“. zw raca  się pTzeto z prośba 
do delegatek, aby  pozostawiono hasło „Bogu służ“ jako więcej 
odpowiadające naszej organizacji , a szczególnie tu na Śląsku. 
Na ostatnie słowa ks. proboszcza p. Kantorówna wyjaśniła, że 
w e  wniosku nie chodzi o wprowadzenie nowego hasła, a b  o uje­
dnostajnienie hasła, bowiem cała Polska używ a hasło „Sprawne 
służ“ , a tylko Śląsk, i to właściwie tylko Górny Śląsk „Bogu 
aluż", z tego powodu są nieraz nieporozumienia. Używając 
hasła „Sprawie służ“ , m am y na myśli tylko dobrą sprawę, służ­
bę Bogu, Ojczyźnie, bliźnim. Po  tem wyjaśnieniu przystąpiono 
do obrad według programu.

W  referacie swoim p. t. „Radość życia“ p. naucz. Mo­
krzycka z Roździenia-Szopienic zaznaczyła, że źródłem p raw ­
dziwej radości jest czyste sumienie, wzajemna miłość i łączenie 
! ie z Jezusem Eucharystycznym, a podwaliną prawdziwej -ra- 
flości jest czynna miłość. Na zakończenie prelegentka rzuciła 
myśl, aby  przy istniejących już kółkach w SMP zakładano kólk„ 
dobroci. Obowiązkiem druchen należących do „kółka dobroci" 
byłoby spełnianie codziennie przynajmniej jednego dobrego 
uczynku. Burzą oidasków podziękowano p. Mokrzyckiej za ta s  
piękny referat. W  dyskusji nad referatem między innemi p. 
R zytczanka zachęciła  druchny do odpisywania na ankietę „Miłość 
w  rodzinie", a ks. sekre tarz  zaznaczył, że niedość jest odpo­
wiedzieć na ankietę, ale trzeba też  koniecznie to " r czyn wpro­
w adzić  i czynna .niłość szerzyć w  rodzinie, Stowarzyszeniu  
i  społeczeństwie. Stowarzyszenia  nasze w ysz ły  już z okresu 
organizowania się, teraz w.nny dążyć do pogłębienia ideologii 
SMP. T eraz  największe pole działania mają bibkotekarka i zela- 
torka, one to — naturalnie przy  w spółpracy całego Zarządu — 
winny pracow ać nad oświata i pogłębianiem ducha religijnego 
w  SMP.

Poniew aż wybiła godzina 12-ta, odmówiono Anioł Pański.
P rzeczy tane  przez p. Kantorównę rezolucje zostały  jedno­

głośnie p rzyjęte:
Rezolucja I:  Opierając się na przeświadczeniu, że tak

wielce pożądana radość życia jest w ażnym  czynnikiem popraw y 
izisiejszych stosunków społecznych, a obudzenia wzajemnej 
życzliwości i ogólnego zadowolenia, Zjazd w zy w a  S tow arzysze­
nia Młodzieży Polskiej, Żeńskiej do stworzenia  w śród SMP tak 
zw anych  „kółek dobroci", majacych na celu przez miłość 
szczerą  i czynna, będącą źródłem wszelkiej radości, dążyć do 
zwalczania wszelkich niechęci i niezadowolenia w śród  swego 
środowiska, a przez dobry  przykład  szerzyć radość życia, w y ­
pływ ająca  z dobrych czynów wśród kół coraz szerszych.

i ;zohicja II: Delegatki S tow arzyszeń  Młodzieży ^niskiej 
Żeńskiej, zebrane na Zjeździe delegatek w Roździeniu-Szopie- 
nicach w  dniu 11. października 1931 r. wnoszą nast Dująca re- 
lolucję: W ychodząc  z założenia, że  tylko czynny katolicyzm 

jes t dźwignia życia według życzenia Kościoła, oraz fundamentem 
tak osobistego jak i ogólnego dobra, a zarazem najskuteczniej­
szym środkiem do zwalczania powszechnej dziś obojętności reli­
gijnej, Stowarzyszenia  Młodzieży Polskiej, stojące zawsze w ier­
nie pod sztandarem  Chrystusow ym , postanawiają: D ążyć do 
pogłębienia życia religijnego prze: gorliwość w  praktykach re ­
ligijnych, przez członkowstwo w Kółkach Misyjnych i Eucha­

rystycznych, przez wspieranie potrzeb Kościoła, a t»sobliwie 
niesienie pomocy oliźnim, przez życzliwość i miłość wzajemną, 
by  wcześnie wyrobić się na katoliczki czynu, a tem samem 
stanąć na wyżynie apostolstwa świeckiego.

Przystąpiono do w nim ków . Ks. sekretarz  generalny od- 
czytai pierwszy wniosek SMP Pruchna o przywrócenie na ca­
łym Śląsku jednolitego hasła „Sprawie służ!" oraz drugi wniosek 
prawie tej samej treści SMP Roździeń-Szopienice W yw iązała  
się żywa, a naw et ostra dyskusja na te' temat, bowiem druchny 
Cieszynianki i tylko parę druchen z Górnego Śląska byty za 
ogólno-polskiem hasłem, zaś druchny Górnoślązaczki broniły 
swego hasła „Bogu służ!" Ponieważ^ SM P okręgu cieszyń­
skiego nie by ły  w  komplecie zastąpione, a przeważnie używają 
one hasła ogólnopolskiego, nie można było przeprowadzić  gło­
sowania, więc dla zalagadzenia sp raw y  ks. sekretarz  podał 
nowy, nagły wniosek, by yslać do Zjednoczenia prośbę tej 
treści:  „Zjazd delegatek SMP uiecezji śląskiej, obraau iacy  w 
dniu 11 paźuzhrn ika  1931 r w  Roździeniu-Szopienicach, prosi 
Zjednoczenie Młodzieży Polskiej o zaprowadzenie w catej naszej 
organizacji hasta „Bogu służ — Służyć chcę!", ahy  tem dobitniej 
uwydatnić, że jesteśm y organizacją ki tolicka i gotowe zaw sze 
bronić spraw ę Bożą." O ile więc Zjednoczenie, jako nasza 
centrala, zgodzi się na ten wniosek, hasło „Bogu służ!" przyjmą 
wszystkie  SMP, jeżeli wniosek ten odrzuci — w szystkie  SMP 
na całym Śląsku musza przyjąć  ogólnopolskie hasło „Sprawi® 
służ". Wniosek ten został przyjęty.

Ks. pro®  Beion z Bielska w  imieniu ks, nrof. S tudrzyka .  
patrona okręgowego, podziękował druchnom Cieszyniankom, że 
mimo trudności dość liczire przybyły. Piosił .  by druchny oby­
dwóch części Ślaska zbliżyły się dc siebie, by między niemi nie 
było żadnych różnic, a przemówienie swe zakończył okrzykiem 
na cześć druchen Górnoślązaczek, k tóre  nie pozostały dłużnemi 
i zaraz wzniosły okrzyi na cześć drucnen Cieszynianek, P rz e ­
wodnicząca Zjazdu p. Niemczykowa zaznaczyła, że największa 
reklama szerzenia iaei SMP jest szerzenie miłości, mówienie 
tylko dobrze o SMP, podnoszenie tylko aobryeb stron (wszelkie 
nieporozumienia należy zała tw iać tylko we własnem gronie) 
i szerzyć  „Młodą Polkę", która jest bardzo dobrem i ładneni 
pismem i z wielkim pożytkiem może ja czytać każdy. Posiadanie 
w łasnych czasopism jest wielkiem dobrodziejstwem dla o-iga- 
nizacii.

Następnie ks. sekretarz  zawiadomił, że J. E. ks. Biskup 
troszcząc sie bardz-  o rozwój SMP na Śląsku, s tara  się by 
kuratorium fundacji Polednika w  Lyskach stawiło nam do lys- 
pozycji dom, w którym  dawniej mieściła się szkoła. W domu 
tym można będzie urządzać kttrsa, rekolekcje kołóńje letnie itd. 
dla naszych druchen, dz;ew cząt z Kongregacyj i dziewcząt nie- 
zorganizowanych. Dom ten może być  użyty  tylko na potrzeby 
dziewcząt Wiadomuść o tym domu druchny przyję ły  z wielka 
radością, co okazały  przez burzę oklasków Ntsterinie ks. sekre­
tarz  zapytał, czyby  naszych dorocznych rekołekcyj zamkniętych 
w  Kokoszycaeh w styczniu (w ypadałyby  od 2 do 6 stycznia 1932) 
nie było lepiej odłożyć do wiosny i urządzić je w  czasie świat 
Wielkanocnych już w Łyskach. W iększość druchen była prze­
ciwko temu, bowiem na wiosnę druchnom wiejskim trudno jest 
w yjechać  a także wątpliwe jest, czy rodzice pozwoliliby dziew­
czętom w yjechać  nu święta z domu. — Ks. sekre tarz  zachęcił, 
by jak najwięcej druchen odpowiedziało na ankietę „Radość 
w  rodzinie".

P ruchna Kłaptoczówna w imieniu wszystkich druchen sta- 
roriolskiem „Bóg zapłać!" podziękowała ks. proboszczowi, pa­
niom miejscowym i druchnom za tak gościnne przyjęcie, jakiego 
doznały w  Roździeniu-Szopienicach.

Odśpiewano „My chcemy Boga" i przewodnicząca zam­
knęła obrady.

Druchny i goście udali się do sali jadalnej na smaczny 
>biad. p rzygotow any przez miejscowe SMP, a następnie na 

blisko, gdzie odbyły się zaw ody d rucher w „Walkę narouów". 
Do zaw odów  s+anęły drużyny: SMP Katowice-kaiedra, Mysło­
wice, Roździeń-Szop.enice oraz wspólna drużyna SMP Rybnik 
i Katowice-Załęże. Mysłowice odniosło zwycięstwo.

KAPITAN A. MAGNIEZ,

P rze łoży ł A. Zgierski,
(Rady dla poborowego i młodego żo łn ie rza )

(Giąg dalszy)

XXVIII. O bowiązki względem  kolegów . •
Żołnierze sa to dobrzy  chłopcy. K ażdy ma zalety. 

Stara.i się poznać za le ty  każdego, w ięc  uważaj.

Kochaj sw ych  kolegów, w szystk ich !  B adź  dla 
nich grzeczny , rów nież dla tych, k tó ry ch  pos tęp o w a­
nie ganisz lub k tó rzy  sprawili ci p rzykrość .

B ądź  dla każdego uprzejm y i usłużny. Nie poży­
czaj nikomu pieniędzy, jeśli chcesz być do b rem  kole­
g ą ;  tem bardziej nie proś o pożyczenie. S ta rszy ch  
szanuj, bo  są  jakby  tw ym i s ta rszym i braćm i w rodzi­
nie woiskowej.

Ileż d robnych  usług  możesz w y św iad c zy ć  k ażd e­
mu zc sw y ch  kolegów, k tó re  zjednaja ci p rzy jaźń  o- 
gólna! B adź  w e só ł  i pracuj S łabszem u podaj reke.
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S m utnem u pow iedz dobre słów ko. P isz  lis ty  tym , 
k tó rzy  pisać nie umieją. Delikatnie dziel sie z nimi 
czem kolw iek w ów czas ,  gdy tego po trzebu ją ;  czyniąc  
to, bądź szczery , p ro s ty  i uprzejmy, okaż koledze, że 
to mu się należy. W ie rz  mi, w  ten sposób pozyskasz  
iego serce.

G dybyś  mial do kogo jaki żal, w y k o rz y s ta j  chw i­
lę, gdy  jest zupełnie sam, idź do niego i szczerze  po­
w iedz ca łą  p rzykrość , jaka ci spraw ił.  Z obaczysz! 
K ażdy cz łow iek  jest dobry, w yrozum ie ,  gdv będziesz 
prosił go bez św iadków . Zaskoczony zaś w obec in­
nych może sie uczuć do tknię tym  i obrazić  i w ó w czas  
w cale nie słuchać.

Broniąc sw ej w łasności, nie bądź samolubem. Idź 
w ięc  na w szelkie  możliwe us tęps tw a  w  sp raw ach  
mniej w ażnych . Tylko  pod w zględem  m oralności i 
.wiary nie powinieneś iść na żadne ustępstw a.

W  k o sza rach  śmiej sie ze w szystk iego , z czego 
tnożna sie śmiać. P rzy czy n ia j  sie sam  do w esołości 
ogólnej. Nieraz kilku trafnemi s łowam i lub ża rtem  
zdołasz  odwrócić n ieskrom ne rozm ow y lub je p rze­
rw a ć ;  m ów  te trafne słowa, ten żart.  B ądź  dusza 
.wesołości swojego grona.

G dy  ten lub ów  przyjdzie do ciebie, b y  sie p o -  
Hzielić sw y m  bólem, przy jm  go z cala o tw ar tośc ią  
serca .  Pociesz  go dobrem  słowem , zw róć  iego uw agę  
n a  dobra  s tronę tego. na co tak czarno pa trzy ,  p rz y ­
pomnij mu o jego domu. kraju rodzm uym  i radościach  
m łodzieńczych . Zobaczysz, że dużo będziesz mógł 
zdz ia łać  dokoła siebie, m łody żołnierzu chrześcijański!

G dyby  p o w sta ła  kłótnia w śród  kolegów, bardzo 
Ostrożnie s tara j sie ich pojednać, p rzem aw ia jąc  osobno 
do jednych i drugich.

B ądź  w ie rn y  s w y m  kolegom. G dy  zobaczvsz . że 
k tó ry ś  schodzi na zła drogę i może upaść, s ta ra j  sie go 
p o w s trz y m a ć  i sk ie ro w ać  na inną drogę, czuw ając  za ­
razem . byś sam  nie został wciągnięty , ra tujac innych.

C złow ieka  w p ad łeg o  do w o d y  ra tu jem y, stojąc na 
brzegu , przez podanie mu ręki lub deski; gdy  jest za 
daleko, rzucam y się do w o d y  na iego ra tunek , ieśli 
um iem y p ły w ać ;  lecz bez ładne ruchy  tonących  są nie­
bezpieczne dla ra tow nika , gdy ten nie czu w a nad so­
bą. Bądź prze to  roz tropny! W id ząc  n ieszczęśliwca 
tonącego  w  zepsuciu, k tórego  chcia łbyś ra tow ać,  k tó ­
ry  w szak że  rzuca  się na zgubę, s ta ra jąc  się i ciebie 
pociągnąć za sobą, szybko  się oddal, zaniechaj sw y ch  
prób  i porzuć go, niech topi się sam.

S ta ra j  sie, m łody  żołnierzu, b y ć  do b ry m  dla 
w szystk ich ,  dobrym  kolegą. Nie bądź  dla nikogo nie­
g rzeczny  i nie w y rząd za j  nikomu p rzykrośc i ;  kto wie, 
c z y  ju tro  ten, k tórem u dziś w y rząd z iłeś  p rzykrość , nie 
będzie  w ra z  z tobą p rz e szy ty  tą sam a kulą karab ino­
w ą !  W s z y s c y  zresz tą  są tw ym i braćm i i jak tv s y ­
nami B oga i Kościoła, żołnierzami C hrys tusow ym i.

P rzypom nij sobie nakaz C h ry s tu so w y ;  „Miłujcie 
Się w zajem nie, jakom ja w as  um iłow ał."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S P i t m i e s f e m f a  Z m i g Ą z f c t s  ' $ 3 V L 9 .
P. R. Czy SMP, k tóre  istnieje w  piękne] wsi, nie namyśliło 

się 'dotąd zgłosić się do konkursu p r. na rok 1932? Czy zapom­
nieliście, czy co?  Więc, zarządy, s tarajc i się to zała tw ić jak- 
najprędzej, żebyście się nie spóźnili. SM P Marklowice aż 4 
zespoły  zgłosiło; widać, że już nabra li;doświadczenia .  P ros im y  
pilnie czytać ar tykuły  rolnicze, k tóre  będa się teraz częściej 
ukazyw ać  w naszej „Młodz. Katol.“ , zw łaszcza w porze zimowej.

Abonament za gazetkę \  r. ..Przysp. Rolnicze", k tćr?  o trzy ­
mują w szystkie  zespoły SM P prow adzące  konkursy w  bieżącym 
roku, należy uiścić za II kw arta ł  1,25, za lii kw ar ta ł  ,50 zł, za 
IV Kwartał 1,50 — razem  4,25 z! na konto Związku w Katowicach 
nr. 300.297.

Kwity za nagrody w  konkursach rolniczych przysłać  należy  
do Związku natychm iast po otrzymaniu arzewek. Wiadomo nam, 
że już w szystk ie SM P nagrody otrzym ały — już nawet podzię­

kowali za nie (np. druchny z SMPŹ Zarzecze i druhowie z M ar­
klowic).

Zjednoczenie zamierza w ydać now y śpiewnik dla SMP,
Piszcie, jakie piosenk' chcielibyście mieć w nim oprócz tych! 
k tóre znajdują się w dotychczasowym. Termin no 15 grudniu br.

Ostrzeżenie Grasują po Śląsku różni oszuści, piszą wnioski
0 zapomogi i zbierają osobiście datki w imieniu Związku Mtodz. 
Polskiej. Ostatnio zjawi! się niejaki Domańczyk z Król. H uty  
w Katowicach na kopalni Kleofas, w spótce „Silesia" w Nowym 
Bieruniu i zamierza! wyłudzić pieniądze. Ostrzega sie w szys t­
kimi przed podobnymi oszustami, gdyż Związek nie upoważnił 
nikogo.

„Młodej Polki“ z 1928 roku brak  nam numerów 1, 9, 10 i 11. 
Która z druchen podaruje je Związkowi?

Spraw ozdanie  z kolonii letnich w Brennei nadesłało 27 dru­
chen. _Na specjalne wyróżnienie zastuguh, sprawozdania druchen: 
Iilautównej, Borkównej, Brzoskowm j, Chrobokównej, Deiążanki, 
Donatównej, Ignackównej. Maryli Niklównej i P iątkównej. Na­
grodę przyznano druchnie Donatównej.

Rekolekcje zamknięte dla druchen odbędą się w  dniach od 
2 do 6 stycznia 1932 r., połączone z kursem organizacyjnym. 
W arunki jak w poprzednich latach. Należy już teraz przysvtać 
zgłoszenia do Związku, podając irrnę i nazwisko druchny^w iek ,  
czem się trudni, czy pracuje zarobkowo oraz zajm owany urząd 
w SM P Pożądanem  jest, aby  każde SMP bvło zastąpione na 
rekolekcjach.

Nasze komunikaty w  radio we w to rek  24 bm. o godz. 19,40.

u p j f f i u
W yniki zaw odów  o mistrzostwo Śląsku, rozegranych na Stadionie 

w  Królewskie! Hucie.
W  niedziele '8  października br. p rzeprowadzone zostały  

na S,adjonie w Król. Hucie zawody o mistrzostwo Siaska w  ko­
szykówce, siatkówce, szczypiórniaku i piłce nożnej. Poszczególne 
wyniki sa następujące:"

Koszykówka. SMP Kamienica (Si. Ciesz.) — SM P SzarleJ 
3:20; SMP „Promień" Król Huta — SMP Bielszowice 8:10. 
Półfinał: SMP Szarlej — SM P Mysłowice 32:4. Finał: SM P 
Szarlej — SMP Bielszowice 14:6. Mistrzem Ślaska na rok 1931 
zostało SM P Szarlej.  zdobyw ając  równocześnie nagrodę w ędro­
w na  w postaci tad i rg o  puharu.

Siatkówka. SM P Strzybrdca — SM P Kamienica 30:6. Finał: 
SMP Strzybnica — SM P Mysłowice 26:20. Mistrzem Śląska zo­
stało wiec na rok 1931 SMP Strzybnica.

Szcrypiórniak. SM P Strzybnica SM P Katowice-Załęże 
3:2; SM P „Promień" Król. Huta — SMP Mysłowice 2:1. Mi­
strzem Ślaska w szczypiórniaku została drużyna SMP Strzybnica, 
gdyż drużyna SM P „Promień" Król. Huta do zawodów sie nie 
stawita.

Piłka nożna. Największe zainteresowanie drflrą stanowił je­
dnakże mecz piłki nożnej o mistrzostwo Śląska SMP pomiędzy 
SM P Panew nik  — SM P Radlin, zakończony w /nikiem 3:1 (0:1) 
na korzyść SMP Panewnik. Mecz zakończył sie s z c z e l iw e m  
zw ycięstwem  SM P Panewnik. P rzez  oaiy czas gra bvłą  p ro­
w adzona żyw o z obu stion, lecz ani razu nie w ykroczy ła  poza 
ram y g ry  „fair". SM P Panew nik  zaczyna grę bardzo nerw ow o
1 w pierwszej potowie nie może uzyskać żadnej bramki. Radlin 
uzyskuje  jedyna bram kę w 22 minucie pierwszej połowy po prze­
boju Tesarczyka. W  drugiej połowie SM P Panewnik atakuje w  
dalszym ciągu i w  14-tej minucie izyskuje po rzucie wolnym 
w yrów nanie  ze strzatu Bryjaka. Dalsze bramki dla Panew nik  
padają w 35-tej minucie przez Turczyńskiego i 36-tej min. ze 
s trzału  Lucygi I. Do końca meczu SMP Panew nik  ma silną 
przew agę i chce jeszcze podw yższyć  wynik, co im się jednak 
nie udaje wobec dobrych obrońców i b ram karza Radlina. Cala 
g ra  byia bardzo spokojna.

A więc mistrzami Śląska na rok 1931 zosta ty : Palant — 
SM P Bykowina, koszyków ka — SMP Szarlej, siatkówka — SM P 
Strzybnica, sz.czypiórniak — SMP Strzybnica, piłka nożna — 
SM P Panewnik.

*

W yniki uzyskane na festynie w  Iniu 18 października r.a 
boisku w Orzeszu, urządzonym przez SM P: Piłka nożna. SM P 
Mokre — SMP Łaziska Średnie 2:1, SMP Orzesze II — SM P 
Mokre 3:1. SM P Orzesze — K. S. Żory 7:1, SM P Bieruń No-i 
w y  — SM P Bieruń S ta ry  8:4 (1:1).

*
W yniki z biegu Okr. Ośrodka W ychowania Fizycznego  

w Katowicach z dnia 18 października 1931 r.
W  biegu na przełaj Okr. Ośiodka W. F. brało udział 62 

druhów. P ierw szym i z pośród SMP byli następujący diuhowie 
(w nawiasach — miejsce ogólne): v, ju i jo rach :  1. Kudala Henryk, 
SM P Piotrowice (5). 2. P luzek Rudolf. SMP PanewniK (8), 3. Mro­
wieć Bernard, SMP Piotrowice (11), w  seniorach: 1. Wilk Józef, 
SM P Kosztowy (6), 2. Niesporęk Rudolf, SM P D ąbrów ka (11), 
3. Bromboszcz, SM P Panew nik (13).

W  klasyfikacji d rużynowej zwyciężyliśm y tak w s e n i o r a c h  
jak  i juniorach. W seniorach przed Strzelcem, w  juniorach 
przed  „Sokołem",


